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Jg 64.
S*©®ib»ó , 17 marca. Od chwili kiedyśmy czytelnikom 

dodatkowy podawali rejestr rządowych projektów oraz wniosków 
wyszłycli z inieyatywy członków sejmowych, które w ciągu te
gorocznego sejmu pruskiego kolejno do laski marszałkowskiej 
były składane, przybyło znów nie mało tych projektów a jesz
cze więcój wniosków. Ponieważ w skutek nastąpionego tym
czasem rozwiązania izby posełskiój, żadnego już prawodaw
czego nie mają one znaczenia, moglibyśmy więc je wszystkie 
zupełnóm pominąć milczeniem. Dla charakterystyki jednak 
ówczesnego gabinetu i ówczesnej izby, nie zawadzi o niektórych 
przynajmniej, pobieżną uczynić wzmiankę.

1 tak minister spraw wewnętrznych wniósł do izby posel- 
skićj, mile przez wszystkie stronnictwa powitany bo rzeczywi
stym i rozsądnym postępem natchniony projekt do ustawy pasz
portowej, czyli raczej do ustawy znoszącój wszelki obowiązek, 
paszportowy. Wiadomo, że paszpórta wyrodziły się z dawnych 
listów żelaznych i glejtów, których udzielano niegdyś ze strony 
królów, książąt i rządzców podróżnym, dla zapewnienia im 
w kraju i za granicą, opieki władz wojskowych i cywilnych. 
Wezwanie to do wszystkich władz wojskowych i cywilnych, aby 
okazicielowi wszelkićj opieki udzielały, pozostało wprawdzie 
w formularzu dzisiejszych paszportów, ale duch i znaczenie li
stów żelaznych i glejtów dawno z nich uleciał. Od lat bardzo 
wielu, w całój niemal Europie, paszporty zamiast być źródłem 
ułatwień i opieki dla podróżnych, stały się źródłem utrudnień, 
zwłok, kosztów7 i nieskończonych szykan policyjnych dla ka
żdego co się z miejsca na miejsce poruszał. Władze policyjne 
tłómaczyły wprawdzie te swoje szykany i trudności paszpor
towe, potrzebą kontrolowania ruchów osób podejrzanych, w pra
ktyce jednak tak się rzeczy obróciły, iż złoczyńca lub osoba 
zjakiegobądź innego tytułu przez władze ścigana, umieli za
wsze obmyśleć sposoby omylenia czujności władz, czy to przez 
zaopatrzenie się w fałszywy paszport, czy na innej drodze, 
a natomiast cały ciężar zwłok, kosztów, szykan, i trudności 
spadał na spokojnie podróżującą masę mieszkańców. Rozwój 
niesłychany komunikącyi i ruchu osób w Europie a mianowicie 
w Niemczech, sprawił wreszcie ostątniemi czasy, że tu i owdzie 
zaczęto de facto, chociaż jeszcze nie de jurę, zbliżać się i na 
lądzie stałym, do stanu wolności paszportowćj, z dawien dawna 
w Anglii istniejącej. Otóż przed 12 dniami zrobił hr. Schwe- 
rin stanowczy krok prawodawczy w tój mierze, regulując w pro
jekcie swoim tę sprawę, w sposób odpowiedni dzisiejszym sto
sunkom, wyobrażeniom i potrzebom. Wedle wniesionego do 
(rozwiązanej dziś) izby projektu, obowiązek paszportowy miał 
być całkiem zniesiony dla mieszkańców Prus podróżujących 
w kraju lub zagranicą, oraz dla cudzoziemców którzyby do 
Prus przyjeżdżali; paszpórta nie znosiły się wprawdzie zupeł
nie, ale zamieniały się w to, czćm były początkowo, to jest 
w rodzaj listu glejtowego i legitymacyi podróżnćj, którśj ka
żdy niepodejrzany mieszkaniec miał mieć prawo żądać dla 
swojćj wygody, ale do żądania której nikt zgoła nie miał być 
obowiązanym nadal. Oczywiście, że nie znosił się natu
ralny dla każdego obowiązek wylegitymowania się, gdyby wła
dza widziała tego potrzebę, w ten lub ów sposób z tożsamości 
osoby swojćj.

Z wniosków prawodawczych, złożonych do laski marszał
kowskiej przez członków izby posełskiój, wymieniamy niektóre 
wybitniejsze.

Itak, poseł Mellien, poparty przez frakeye postępowe, 
wniósł projekt do ustawy ograniczającój juryzdykcyą wojskową. 
Wedle niego, juryzdykcyą sądów wojskowych miała się nadal, 
w czasie pokoju, ograniczać na przestępstwa w służbie wojsko
wej, pospolite zaś zbrodnie i przestępstwa przez wojskowych 
popełnione, miały zwyczajnym ulegać sądom. Nie potrzebu
jemy, zdaje się, dodawać, jak krzywo przyjęto w pruskich ko
łach wojskowych, podobny zamach na uprzywilejowaną jurys- 
dykcyą własnych sądów.

Poseł Stavenhagen (jenerał, liberalista ze szkoły Gotaj- 
czyków), poparty przez frakeye liberalne i postępowe, wniósł 
Manie, ażeby rząd przedłożył jak najrychlój sejmowi projekt 
de prawa o poborze wojskowym.

Poseł Meibauer, poparty przez postępowców, wniósł o znie
sienie wyjątkowój kompetencyi berlińskiego sądu kameralnego 
do spraw o zbrodnią stanu, oraz o przywrócenie kompeten- 
®yi sądów przysięgłych dla wszystkich przestępstw politycznych 
1 prasowych.

Poseł Rohden, poparty przez frakcyą katolicką, wniósł 
0 przedłożenie projektu do ustawy, któraby stanowiła, że nie 
Wolno odejmować ani tóż ograniczać własności, jak tylko w ce- 
?ch dobra publicznego i to za poprzednióm wynagrodzeniem. 
Elanie to zdawaćby się mogło niejednemu całkiem zbyte- 
cznóni, bo istnieją już ogólne w tój mierze przepisy prawne, nie- 
ykalność własności osobistój ubezpieczające. Wnioskodawcy 

®bodziło jednak o lepsze niż dotąd ubezpieczenie tój własności 
Przez specyalną ustawę, a mianowicie o prawodawcze uregulo
wanie wielokrotnie w izbach poruszanój kwestyi wywłaszczania 
™t), ograniczania własności dla względów fortyfikacyjnych (kwe- 
stf! rejonowój).

Poseł wreszcie Faucher, poparty przez liberalne i postę
powe odcienia, wniósł gotowy projekt do ustawy procederowój, 
która miała regulować całą tę ważną sprawę w myśl liberalno- 
Postępowego programatu, to" jest na zasadzie jak największćj

olności procederowój.

Wtorek 18 marsa 1862. Æ 64.
N. Pan raczył mianować dziekana, komisarza książęco- 

biskupiego dra Siegerta w Strzyborku (Trachenberg), kanoni
kiem honorowym przy kościele katedralnym w Wrocławiu.

o pizestępstwo §: 7 i 8 prawa prasowego z wnioskiem, aby ka
żdego z trzech oskarżonych wskazać na 25 tal. kary. Oskar
żeni stanęli pizeciw mandatowi sędziego policyjnego w7 opozy- 
cyi i odwołali się na to, że: I. pieśń „Boże coś Polskę“ jest 
pieśnią kościemą, II, że niepopełniłi istotnego rozpowszech
niania druków w myśl prawa prasowego, gdyż prastary to zwy
czaj w kościele naszym, iż mianowicie przy żałobnych obcho
dach bądź obrazki z wspomnieniem umarłego, bądź inne jakie 
modlitwy łub pieśni kościelne rozdawają; III. że modbtwy 
a więc i pieśni kościelne, do takiego użytku i rozdania w ko
ściele przeznaczone, nie potrzebują nosić nazwiska drukarza, 
owszem należą do wyjątków §. 5 prawa prasowego. Dekretem 
z d. 26 bitego r. b. odmówił sąd oskarżonym żądanego dowodu 
co do I i II, a co do III zadecydował, iż o tóm sarn sędzia po
licyjny w terminie rozstrzygnie. Równocześnie wyznaczono 
termin do ustnego postępowania na dzień 10 marca. Na ter
min stanęli wszyscy trzćj oskarżeni, a obronę prowadził za ze
zwoleniem reszty, współoskarżony Ignacy Danielewski. Prote
stując przeciw powyższemu dekretowi sądu i dopatrując w tóm 
ograniczenia środków obrony, dowodził broniący, że ku oce
nieniu tego, czy druk jaki należy do wyjątków §. 5., potrze
bujących oznaczenia miejsca druku, lub nie, należy zbadać 
treść, przeznaczenie i naturę tego druku. A jak nikomu by się 
nie śniło wymagać, aby i na oddruku „Ojczenasz“ był drukarz 
wymieniony, tak i modlitw, i uznanych pieśni kościelnych pod 
ograniczenie to podciągać niepodobna. To zważywszy, ciągnął 
broniący dalój, a mając następnie na uwadze, że od niepamię
tnych czasów istnieje w kościele katolickim zwyczaj rozdawania 
modlitw do okoliczności i nabożeństwa potrzebnych lub stoso
wnych, należy tak w pierwszym jako i drugim razie na dowód 
przez oskarżonych podjęty zezwolić. Jeżeli bowiem udowodni 
się, że zwyczaj taki istniał i istnieje, natenczas wypłynie ztąd 
niewątpliwie, że rozdzielanie w kościele pieśni i modlitw dru
kowanych, nie stanowi czynu rozpowszechniania druków w myśl 
prawa prasowego, ale będzie to atrybucya wewnętrzna kościoła 
samego, o której sąd do kościoła tylko należy, inaczój prawo 
prasowe ograniczałoby samodzielność kościoła, czego jako pra
wo konstytucyjne, gdy konstytucja w zasadzie jak największą 
swobodę kościołowi przyznaje, czynić nie może. Co do trzecie
go punktu naszój obrony, prowadził mówca rzecz dalój, jesteś
my tego przekonania, że pytanie: czy druk jaki z natury swój 
do wyjątków §. 5 należy lub nie, że pytanie to nie tyle pra
wnicze, ile raczćj faktyczne i rzeczowe, a więc opinia sądu nie 
wystarcza, owszem, na zdaniu biegłych, tj. księgarzy i drukarzy 
opierać się tylko może. Z tych tedy powodów wniósł broniący 
w imieniu wszystkich oskarżonych o odroczenie sprawy i pod
jęcie wskazanych dowodów, ku czemu licznych mianował świad
ków, niemniej decyzyą konsystorzy arcybiskupich poznańskich, 
oraz znawców technicznych. Co do czynu samego wykazywał 
mówiący, że właściwym rozdzielającym on sam tylko był i on 
tóż tylko sam za to odpowiedzialnym uczyniony być może, al
bowiem dwaj współoskarżeni tylko na jego proźbę podawali in
nym to, czego on sam dla natłoku lub oddalenia podać nie 
mógł. Dawniejsze protokuły fakt ten stwierdzają. Nakoniec 
odwołał się broniący do przedawnienia. Prawo prasowe, mó
wił, ustanawia 6miesięczny czas do ścigania przestępstw praso
wych, nadmieniając wyraźnie, że krótsze termina przedawnie
nia z prawa karnego mają i tu walor. Że zaś prawo karne 
w § 339 stanowi dla przestępstw policyjnych 3 miesięczny ter
min przedawnienia, a w obecnym razie tylko o takie przestęp
stwo chodzi, które zupełnie oddzielnie i niezależnie od przewi
nienia z treści wynikającego ścigać należało, a od czasu speł
nienia czynu, d. 22 kwietnia 1861 do d. 29 kwietnia 1862 nic 
ku ściganiu tego przestępstwa nie uczyniono, dla tego tak we
dług prawa prasowego jak i karnego przedawnienie już nastą
piło. Instygator policyjny, zbijając dedukcyą co do przedawnie
nia, przychylił się do wniosku co do podniesienia dowodów, 
będąc w tój mierze w wielu i to najważniejszych punktach, 
zdania broniącego. Sędzia za własnóm poszedł zdaniem. Ani 
przedawnienia, ani potrzeby dowodu nie uznał, owszem ogłosił 
Ignacego Danielewskiego winnym przestępstwa i skazał go na 
10 tal. kary oraz koszta procesu, resztę oskarżonych niewinne- 
mi uznając.

KRÓLESTWO POSKIE.
Warszawa, 13 marca. W skutek decyzyi p. o. namiestni

ka w myśl art. 13 organizacyi rady stanu wydanój, rozpocz- 
nie się w dniu 26 bm. nadzwyczajne posiedzenie ogólnego ze
brania rady stanu Królestwa.

— Wczoraj o godz. 11 rano w sali akademii medycznój, 
odbyło się zapowiedziane ogólne zebranie zwyczajne członków 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Królestwie Polskióm. 
Posiedzenie otworzył dyrektor główny prezydujący w komisyi 
rządowćj wyznań religijnych i oświecenia publicznego Hubę 
jako prezes Towarzystwa i wezwał do zagajenia wiceprezesa 
Towarzystwa, barona Edwarda Rastawieckiego, który w stóso- 
wnój przemowie wskazał cel założenia tój instytucyi, jój użyte
czność i rozwój w pierwszym roku istnienia t. j. zeszłym; na
stępnie zaprosił do wysłuchania sprawozdania komitetu za rok 
ubiegły i delegacyi rachunkowój. Sprawozdanie to będzie w ca
łości ogłoszono drukiem. Po przeczytaniu sprawozdania dele- 
gacya rachunkowa oświadczyła gotowość udzielenia pokwito
wania za rok zeszły. Następnie większością głosów powołano 
do składu komitetu: z pomiędzy członków miłośników sztuk 
pp. Aleksandra hr. Przeździeckiego, Edwarda bar. Rastawiec
kiego, Stanisława hr. Zamoyskiego, Józefa Keniga, Antoniego

fcerîin, 16 marca. Przesilenie ministeryalne dotąd nie za
łatwione. Były minister oświecenia p. Bethmaun-Hollweg wy
jechał już z Berlina, otrzymawszy wpierw od króla order orła 
czerwonego pierwszej klasy. Minister stanu, Auerswald, jest 
dużo cierpiącym, i dla tego wcale się nie nfięsza do polityki.

— W zeszły piątek odbyła się w zamku królewskim uro
czysta inwestytura księcia następcy tronu orderem złotego 
runa, nadanego mu przez królową hiszpańską. W czasie obiadu, 
który po zakończeniu uroczystości dano, wzniósł N. Pan zdro
wie królowój hiszpańskiej, a margrabia de la Ribera, poseł 
hiszpański u dworu pruskiego otrzymał pozwolenie wzniesienia 
toastu w imieniu swój monarebini na zdrowie pary królewskiój.

— Tutejsza Gerichts-Ztg. w następujący sposób opo
wiada o aresztowanym młodzieńcu, który się przed zamkiem 
królewskim z nabitą krócicą przechadzał: We wtorek po połu
dniu upowszechniła się nagłe pogłoska w stolicy, że jakiś czło
wiek, który się wślizgnął do pałacu królewskiego, strzelił do 
króla. Rzecz się tak miała. Około godziny 5 po południu 
postrzegł patrolujący w pobliżu pałacu schutzman porządnie 
ubranego człowieka, który w podejrzany sposób podszedł pod 
okno królewskiego pałacu, a na zapytanie odpowiedział, że ży
czy sobie z królem pomówić, Schutżman oddalił go, aie tenże 
wkrótce wrócił. Wypytywał się więc szutzman człowieka 
o bliższe jego stosunki i dowiedział się, że łat liczy 20, jest cze
ladnikiem kuśnierskim z St. Gallen i nazywa się Schildknecbt, 
Schutzman ten nazwiskiem Franke pochodzi także z Szwajća- 
ryi, zawiązał więc z swoim ziomkiem poufną rozmowę. W skutek 
tego zaprowadził obcy schutzmana do winiarni i napiwszy się 
wina, opowiadał sebutzmanowi, że ebee króla zastrzelić, że go 
za granicą na ten cel zawerbowano i zagrożono mu śmiercią, 
gdyby tego zamiaru nie wykonał. Franke sądził, że to jakaś ; 
blaga, ale obcy dobył pistolet nabity z kieszeni. W skutek tego 
aresztował Schildknechta i oddał pod śledztwo. Pokazało się 
z niego, że Schildknecbt kupił ów pistolet w St. Gallen i podo
bno przy nim znaleziono 30 tal. w zlocie. Jak się zdaje, ma 
sąd z obłąkanym do czynienia i dla tego oddano go pod obser- 
wacyą lekarską. Wypadku tójże oczekiwać należy.

Inaczój o|tóm opowiada Volkszeitung, także z wiaro- 
godnego jak twierdzi źródła : We wtorek około południa wszedł 
we drzwi królewskiego pałacu czeladnik kuśnierski Scbildknecht 
z szwajcarskiego kantonu Tliurgau i cbciał z królem mówić. ■ 
Powiedziano mu, że nie może być przypuszczonym, a stojący 
u wnijścia do pałacu schutzmann radził obcemu, aby prośbę i 
swą napisał i adjutantowi królewskiemu doręczył. Scbildknecht i 
oświadczył, że tego uczynić nie może. Na zapytanie schutz- ! 
mana, czego właściwie żąda, odpowiedział: że ma zamiar ; 
króla zastrzelić, a gdy nadto pokazał nabity pistolet z wsadzo
nym kapiszonem, przytrzymał go schutzmann i zaprowadził 
do biura rewiru zamkowego. Porucznik policyjny Seyfried 
zapytał obcego, czy rzeczywiście chciał króla zastrzelić, odpo
wiedział tenże, że musi z królem mówić i dla tego cbciał sobie 
ułatwić widzenie się z królem przez pokazanie pistoletu, król 
go zna, pisał już raz w roku zeszłym do króla. Przybył zaś 
teraz dla tego aby ofiarować królowi koronę niemiecką cesar
ską. To mówiąc, wydobył z kieszeni jabłko i oświadczył, że 
to jest jabłko państwa, które przynosi królowi, że mu to duch 
nakazał, który mu się często pokazuje i rozkazuje. W skutek 
tego zaraz się zabrał i przybył do Berlina. Obłąkanego, bla- ; 
dego, słabego oddano prokuratorowi, a przez tego sędziemu 
śledczemu. Znajduje się teraz w Stadtvogtei.

— Komitet centralny niemieckiego stronnictwa postępo
wego, na którego czele p. Unruh stoi, wydał temi dniami ode
zwę do wyborców. Odezwa ta podaje nasamprzód powody, dla 
których postępowi członkowie izby posełskiój głosować musieli 
za wnioskiem Hagena, następnie wynurza przekonanie, że 
z przyszłych wyborów wyjdzie jeszcze większa liczba posłów, 
którzy potrafią przestrzegać praw ludu.

Chełmno, 14 marca. Dnia 10 b. m. stanęli u kratek sądu ' 
policyjnego chełmińskiego wraz z naczelnym redaktorem N ad- 
wiślanina, pp. Mellin i Gólski z Chełmna. Oskarżenie za- , 
rzucało im przestępstwo w myśl §. 7 i 8 prawa prasowego, 1 
zdziałane przez rozdawanie oddruku pieśni „Boże coś Polskę“, i 
a to w czasie nabożeństwa za dusze pomordowanych w War
szawie, które to nabożeństwo w roku zeszłym na dniu 22 kwie
tnia tu się odprawiło. Oddruki te nie były opatrzone wymie
nieniem miejsca druku i nazwiska drukarza, stało tam tylko: 
„Przedruk z Przyjaciela Ludu.“ Postępowanie sądowe w ten 
sposób opisuje Nadwiślanin:

Sprawa ta długi i ciekawy miała przebieg. Przez rok i 
prawie cały rozmaite przechodziła sądy, gdyż sąd powiatowy i 
tutejszy dopatrzył tak w osnowie pieśni jak i w rozdawaniu ta- i 
kowój przez trzech powyższych oskarżonych „czynów przy- ( 
gotowujących zbrodnią stanu“, w myśl §. 66 prawa kar
nego, co się karze pięcioma laty więzienia w domu karnym, lub 
w razie łagodzących przewinienie okoliczności, pięcioletnióm 
zamknięciem, a sądzi się przez sąd stanu, kamergericht berliń
ski. Sąd stanu nie zdołał przecież podążyć za sądem powiato
wym chełmińskim i oskarżenia o zbrodnią stanu nie dopuścił 
Następnie więc z wielkiój chmury spadł deszcz mały7, bo skoń
czyło się na skardze przez inśtygatora policyjnego wytoczonój
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Wrotnowskiego i Leopolda Kronenberga. Z pomiędzy arty
stów Józefa Simmlera, Juliusza Kossaka, Alfreda Schuppego, 
Rafała Hadziewicza, Konstantego Hegla i Stanisława Gołębiow
skiego. W delegacyi racbunkowéj pozostali na rb. członkowie 
zeszłoroczni.

_ Pojawienie się ostatniemi czasy w Lwowie dwóch dzieł 
historycznych daje Gazecie Polskiéj pochop do następują
cych uwag:

Zastanawiając się bacznie nad historyą ostatniej epoki lite
ratury naszej, znajdziemy w niéj opatrznościowy prawdziwie 
rozdział sił i życia, obudzającego się z kolei w różnych ogni
skach i rozchodzącego w otaczającym kraju z właściwym sobie 
charakterem. Tak za Stanisława Augusta w Warszawie, przy 
dworze skupia się działalność, gromadzą ludzie, rozwija zami
łowanie literatury i powolnie ztąd rozpływa po całój ówczesnej 
Polsce. Gdy tu okoliczności nagle tamują dalszy rozwój pracy, 
powolnie ruch i życie literackie przechodzi na Litwę i Wilno, 
podnosi się uniwersytet, zjawiają mężowie wpływowi, nauczy
ciele wymowni, zakładają pisma peryodyczne, obudzą krytyka. 
Współcześnie prawie Czacki rozpala drugie ognisko w Krze
mieńcu, niedorównywające Wilnu, ale usiłujące z uiém razem 
oświatę roznosić w prowincyacli, które wileńskióm słońcem 
ogrzane być nie mogły. Po odetehnieniu wraca życie Warsza
wie i przenosi się do niéj nie bez widocznego wpływu Wilna, 
które w sprawie sztuki i literatury zwycięski czyni wyłom. Po 
roku 1831, Poznańskie na tle niemieckich studyów, obrabia 
filozofią krajową, a w istocie wskazuje tylko o ile nasza kultura 
przyzotała w tyle od europejskiéj, i wiele jéj do pościgmema 
ogólnego rozwoju braknie. Pisma peryodyczne, krytyka, hi- 
storya, nauki społeczne, filozofia, stawią programy i desiderata. 
Była chwila gdy Poznańskie w istocie przodkowało, gdyśmy 
wszvstko chcieli osiągnąć przez filozofią półniemiecką i bez niéj 
czuli się ułomnemi, chwila ta nie przeszła bez korzyści, ani 
bez wpływu. Życie rozlało się mnićj więcój równo wszędzie, 
prócz Galicyi, w ktôréj próżne usiłowania kilku ludzi rozbijały 
się o oziębłość, odrętwiałość ogółu. Zdaje się wszakże, iż ten 
peryod się skończył i Galicya także rozbudza się do umysłowe
go życia ; coraz więcej ksiąg, ludzi, usiłowań. W chwili gdy 
to piszemy dwa od razu dzieła przynoszą nam opracowane na 
nowo dzieje kraju. Pierwsze z nich : Henryka Schmitta Dzieje 
narodu‘ polskiego od najdawniejszy cli czasów 
krótko i zwięźle opowiedziane (Lwów, nakład autora, 
zeszyt I i II str. 512); Dzieje Polski podług ostatnich 
badań napisane (przez Józefa Szujskiego, (T. I. Pia
stowie. Lwów, nakład K. Wilda, str. 294, 8ka wielka.)

— Jutro odbędzie się po wszystkich kościołach arcliidyece- 
zyi warszawskiéj nabożeństwo żałobne za duszę śp. ks. Anto
niego Fijałkowskiego z polecenia arcybiskupa metropolity ks. 
Felińskiego.

— Od wczoraj, w miejsce rozebranego starego mostu na 
Wiśle pod Warszawą, urządzono promy do przewozu ciężarów. 
Osoby zaś udające się z jednéj strony na drugą, pieszo posługu
ją się tymczasowym mostem. Lody pod Górą Kalwaryą, pę
kły wczoraj.

— Dziennik Powszechny pisze o przyaresztowamu 
Aleksandra Zamojskiego co następuje :

„Niektóre dzienniki zagraniczne zaprzeczają winie Ale
ksandra Zamojskiego, przyaresztowanego w nocy z dnia (18 
lutego) 2 marca. Jego wina zaś jest tak niezaprzeczenie pewną, 
że w obec odkrytych faktów sam nie mógł się do niéj nieprzy- 
znać, jak pokazuje protokuł zaraz po przyaresztowaniu jego 
spisany. Od niejakiego czasu władza miała oko zwrócone na 
Zamojskiego, a gdy policya weszła do izdebki zajmowanéj przez 
niego w domu przy ulicy Marszałkowskiej, zastała go zajętego 
paleniem różnych rękopismów i drukowanych papierów. Po 
szybkiém przygaszeniu ognia, przekonano się, że druki były 
jeszcze mokre i dopiero co z pod prasy wyszłe, że po większej 
części składały się z kilkuset egzemplarzy odezwy jakoby przez 
mieszkańców Warszawy do najprzewielebniejszego arcybiskupa 
Felińskiego wystôsowanéj. Odezwa ta w najwyższym stopniu 
wzburzająca i napisana w deklamatorskim stylu, poważała się 
wskazywać dostojnemu Arcypasterzowi drogę postępowania, 
wprost przeciwną wszystkim jego obowiązkom jako kapłana 
i wiernego poddanego. Pamflet ten dowodzący całą swoją tre
ścią, od pierwszego do ostatniego wiersza, że znajdują się dotąd 
jeszcze ludzie niepoprawni, którzy odrzucają wszelkie ulepszenia 
i reformy drogą pokojową zyskane, a marzą tylko o krwawych 
i gwałtów nych przewrotach, u dołu ostatniéj swéj stronnicy 
mieści napis : „Drukowane w drukarni Sternika-1. Mała prasa 
drukarnię tę składająca, znalezioną tamże i zabraną została. 
Zamojski, w protokule o ktôrém wyżćj mowa, uznał się być jéj 
właścicielem. Takim jest człowiek którego wystawiają jako 
ofiarę mniemanéj samowolności rządu.“

— Kury er Wileński pisze z Wilna; Skutkiem usta
nia u nas widowisk scenicznych w tegorocznym kursie teatral
nym , nasi artyści dramatyczni (chociaż nie wszyscy), udali się 
jeszcze wr. z. do Dynaburga, gdzie do dnia dzisiejszego, pod 
dyrekcyą p. Surewicza, dając przedstawienia, przerwane obe
cnie chwilowym pobytem w Dynaburgu pani Ristori, która 
wracając z Petersburga, postanowiła sześć razy tam wystąpić 
i jakoż w dniu 15 z. m. odegrała „Medeę“. (Wiadomo, iż pani 
Ristori występuje obecnie w Berlinie.)

— Telegraf Kijowski podaje dalsze szczegóły o jar
marku tamecznym. Silne mrozy, dochodzące do 25 stopi R. 
i wyborna droga sanna, sprzyjały najzupełniej powodzeniu tego 
jarmarku. Dawniejszemi laty przybywający obywatele, nego- 
cyanci i kupcy, przyjeżdżali na saniach a wracali na kołach. 
Dzień 23 lutego był ostatnim dniem jarmarku. Wszyscy kupcy 
jednak użalają się na mały odbyt towarów, i zwolna pokazując 
takowe, wybierają się w drogę. Wielu mniemało, że z powodu 
późnego zjazdu obywateli, jarmark przedłuży się do 27 lutego, 
ale inaczéj rzeczy obrot wzięły, i 24 zabronione już było pro
wadzić handel przybyłym kupcom i negocyantom. W poprze
dnich doniesieniach nie była podaną wiadomość o cenach me
talów. Otóż obecnie wyznać należy, że. żaden z magazynów 
wyrobów- srebrnych nie odwiedził Kijowa, i że nie przybył na- 
yyet moskiewski kupiec Gubkin, który od lat 30 bywał na ta

mecznym jarmarku; -zapewne w przewidywaniu, iż przy ogól
nym braku pieniędzy nie znajdzie amatorów na swe wyroby. 
Cena srebra u stałych kupców kijowskich, Kozłowskiego i Łycz
kowa, wynosiła po 29 rs. za funt, to jest rubla dróż ' ; aniżeli 
zeszłego roku. Żelazo w blachach płacono od 3 rs. 50 kop. do 
3 rs. 75 kop. za pud, szynowe od 2 rs. 15 kop. do 2 rs. 20 kop., 
mosiądz do 10 rs., miedź do 17 rs. 15 kop.; surowiec do 1 rs. 
50 kop.; ołów do 3 rs., a cynę do 18 rs. za pud. W ostatnie 
dni jarmarku ceny mączki cukrowćj znacznie spadły i przy ku
pnie hurtownem można ją było nabyć po 5 rs. 25 kop. Psze
nica stale trzymała się po 60 kop. za pud; żyta nie było wcale 
do sprzedaży. W pierwszych dniach lutego rozesłane były po 
mieście ogłoszenia o sprzedaży 1600 pudów wełny, ale ceny nie 
były wiadome. Obywatele zwracali szczególniejszą uwagę na 
mąkę pszenną, dostawioną z ekonomii hr. Branickiego, ga
tunku doskonałego i sprzedawaną po cenie nr 1 rs. 7; nr 2 rs. 
6, nr 5 rs. 5 za kul. Ekonomia białocerkiewska sprzeda
wała także pszenicę sandomirkę, olej rafinowany, kasze 
rozmaitych gatunków itp. Z magazynów przybyłych szczegól
niejszą zwracały uwagę: optyczne Schwabe i Koni, oraz ma
gazyn wyrobów drewnianych, figur, statuy i grupp, z marmuru 
karraryjskiego. Wyroby te były rzeczywiście zachwycające, 
ale cena nadzwyczajna uczyniła je niedostępnemi dla kupców. 
Właściciel widząc, że przyjdzie mu ponieść czystą stratę i od
jechać bez sprzedania ani jednćj figury, urządził loteryą allegri 
z opłatą po 1 rs. Każdy bilet wygrywał, ale ograniczały się 
po większej części na obrazkach fotograficznych lub prostych 
fajansowych filiżankach, i była to najwidoczniej spekulacya na 
łatwowierność publiczności. Dom kontraktowy, gdzie jest głó
wne ognisko handlu, napełniony był zwykle tłumami, ale wię- 
cćj znajdowało się ciekawych, aniżeli kupujących. Telegraf 
Kij o w ski zapowiada na późnićj cyfry dotyczące obrotu han
dlowego, sprzedaży majątków, dochodu miejskiego itp.

— Z Kałuszyna piszą do Gaz. P olskićj:
W powiecie Stanisławowskim, niedaleko od miasta Kału

szyna, we dworze Sinołęka, dawno już, bo od lat kilku założoną 
została szkółka, dla wiejskich dzieci. Nauką zajmowali się 
i zajmują sam dziedzic i siostry jego. Ale to szło z po
czątku jakoś oporem, nie wielu wieśniaków czuło naglącą po
trzebę uczenia swych dzieci, uczyły się tylko chętniejsze, uczył 
się czasem który z parobczaków dworskich. Teraz dopiero od 
miesięcy kilku liczba uczących się wzrosła do 60. Szkółka 
podzielona na 3 oddziały: poczynających sylabizować, czytają
cych i nakoniec piszących, którzy znowu uczą drugich sylabizo
wać i czytać, katechizmu, rachunków i z wielką ciekawością 
i pożytkiem słuchają wykładu początków' geografii. Mieszkanie 
przeznaczone na szkółkę obszerne, czyste, pełne ławek i stołów; 
aż dusza raduje się, patrząc na te wesołe twarzyczki, ożywione 
pracą i wdzięcznością dla serdecznie niemi zajętych panienek. 
Na naukę zbiegają się dzieci ochotnie, bez żadnego przymusu, 
i można śmiało powiedzieć, taki ogarnął wszystkich , zapał do 
nauki, że w chatkach znowu, starsi uczą się od malców czytać, 
ogrodnik miejscowy uczy parobków' dworskich. Każdy wie, ile 
potrzeba poświęcenia i pracy, żeby dzieci wiejskie wdrożyć do 
porządku i nauki, nie powiem więc ani słowa o tśm, z jaką ła
godnością, z jaką miłością w Sinołęce tą szkółką się opiekują, 
postępy uczących się dzieci, to najlepszy wyraz, najlepsza po
chwała dla uczących, a Bóg da niedługo, że owoce tćj nauki, 
moralność ludu i wdzięczność będą najlepszą zapłatą za tę 
poczciwą i szlachetną pracę.

— P. Ludwik Spiess, właściciel zakładów cliemiezno-te- 
chnicznych w Warszawie, ogłasza w Gazecie Polskićj na
stępującą odezwę:

„Do pp. fabrykantów, kupców, majstrów' rękodzielniczych 
i wszystkich przemysłowców. 'Wiadomość o powtórzeniu po- 
wszechnćj wystawy, urządzić się mającćj w r. b. w Londynie, 
przyjętą została nietylko przez świat przemysłowy i wszystkie 
warstwy wykształconego społeczeństwa z największem zadowo
leniem, ale nadto wzbudziła najwyższe zajęcie wszystkich na
rodów. Każda wystawa w ogóle jest bez zaprzeczenia najlepszą 
i najsilniejszą dźwignią przemysłu krajowego. Wystawy bo
wiem są niejako popisem i aktem uroczystym mozołu i prac 
fabrykantów i wszystkich producentów przemysłowych; a dając 
jednym chlubne świadectwa niezmordowanćj pracy i postępu, 
nauczają zarazem innych i stają się bodźcem do naśladowania 
przodkujących im współtowarzyszy. Wystawa powszechna 
międzynarodowa, zwana słusznie wystawą całego świata, pod
nosi wszystkie te warunki do najwyższego szczebla! Dla tego 
zaprawdę, wielkie i wzniosłe jćj zadanie ! Nie idzie tam bowiem 
już o współzawodnictwo miejscowych przemysłowców jednego 
kraju; ale o złożenie dotykalnych dowodów pracy, rozwoju 
przemysłu i wykształcenia industryalnego wszystkich krajów 
naszego świata; nie idzie tu tylko wyłącznie o popis jakiego 
wyrobu, nie o rywalizacyą pojcdyńczych osób, ale o wykazanie 
całemi krajami wszystkich produktów; nietylko o przedstawie
nie, cośmy dotychczas dosięgli pracą i postępem, cośmy sobie 
już wywalczyli trudami i nauką, ale zarazem o złożenie wszy
stkich surowych okazów, będących wyłącznością jakiego kraju, 
a mogących być kiedyś podstawą bogactwa i pomyślności. Nie
tylko więc chęć popisu pędzi wszystkich do uczestniczenia 
w tern wielkićm dziele, ale więcój powinność wypełnienia obo
wiązku w tćj, iż tak powiem ogólnćj radzie familijnej, wszy
stkich ludów. Nie próżność więc ciągnie wszystkich z swojemi 
płodami do tego popisu, ale przekonanie, tż powinnością ka
żdego jest stanąć na owym punkcie zbornym z produktami 
swojego kraju, bo składając je tam na widok publiczny, przy
czynia się do utworzenia tej imponującej całości, mającćj być 
źródłem niejednćj nowśj wiedzy, niejednego nowego przemysłu 
i nowych międzynarodowych stosunków. Dziesięć lat temu, 
kiedy pierwszy raz wystawa powszechna w Londynie urządzoną 
została, kraj nasz nadzwyczaj słabo na owym zjeździe był re
prezentowanym; kilku bowiem zaledwie fabrykantów płody 
swoje wysłali do ocenienia, a nikt z Warszawy nie został wy
lanym dla zbadania wystawy, nauczenia’się i udzielenia naby

Łych tam wiadomości ogółowi naszemu. Dziś stan rzeczy się------------------------------------------------------------------- . ------------~------------------------------ J -

zmienił! Nie godzi się nam być obojętnemi na dzieło świat 
cały obchodzące; a skoro pod wielu względami nie możemy

przodkować innym narodom, to przynajmniój nie zostawajnij 
w tyle i podążajmy równo z innerni drogą oświaty i postępu 
Gazety kwestyą tę już podniosły. Ogół przyjął myśl powsze-l obc 
chnym oklaskiem, do nas więc należy jej urzeczywistnienie, z z 
Otóż przedewszystkićm wypadałoby bezzwłocznie zająć się wy. bra 
jednaniem u władzy pozwolenia zebrania odpowiedniego fun- uw 
duszu, aby kilku ludzi specyalnych było w możności wyjechania szc 
do Londynu, łącznie z robotnikami różnych kunsztów, fabryk nie 
i rękodzieł, pierwsi, jako sprawozdawcy, drudzy celem obezna- szc 
nia się z praktyczną częścią nowych wynalazków. Nie wątpimy, ktć 
że dużo znalazłoby się pp. fabrykantów i majstrów, którzyby w 
swoim wyłącznym kosztem chcieli wysłać uzdolnionych ludzi 
na wystawę, przy pojedyńczych jednak wysyłkach, cel byłby 
zupełnie chybiony. Nam powinno iść głównie o to, aby wy
słany robotnik wiedział, że ogół mu daje misyą, że kraj na 
niego wkłada pewien obowiązek, z którego sumiennie wywiązaf
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się będzie świętem zadaniem, że razem wysłani robotnicy wza- tw
„rn-rKm.n z. cG n iirirtYli lolz Tl-? OTYl ni'ŻP Tn"ZV V Pil 7!il 11111 ./Ojemnie wspierać się winni, jak niemuićj, że przy zwiedzaniu za

wystawy winni przychodzić w pomoc sprawozdawcom specyal- wy 
nym, którzy nawzajem muszą przyjąć na siebie czuwanie nad nu 
niemi podczas całćj podróży. Nie pojedyńczo więc, ale zbioro- iw 
wo, jako jedna wielka rodzina, przyłóżmy' rękę do tego dzieła! ta 
Nie rozróżniajmy się między sobą! tylko niech wszyscy co się łą 
przyczyniają do rozwoju przemysłu, bez względu, czy kupiec, 
fabrykant, rękodzielnik lub inny jaki producent, chętnie złożą 
cegiełkę, a gmach nasz stanie prędko, bo poczciwe zamiary są 
jego kamieniem węgielnym, a dobre chęci i wytrwałość będą 
go budować. Fundusz na to potrzebny wynosi przez przybli
żenie około rsr. 6,900, czyli mnićj więcej dla 23 osób po rsr, 
300, to jest na koszta samej jazdy rsr. 120, a na utrzymanie 
i życie w ciągu dni 40 po rsr. 180. Osoby’ mające jechać są:|
1) jako sprawozdawcy specyalni: fabrykant machin, do którego 
należeć będzie sprawozdanie o machinach, narzędziach rolni
czych. 2) fabrykant sukna, do którego należeć będą: sukna, 
korty, płótna, płócienka i wszystkie wyroby lniane, wełniane 
i bawełniane. 3) fabrykant płodów chemicznych jako sprawo
zdawca o wszystkich produktach chemicznych, cukrze, steary
nie, nawozach sztucznych i w ogóle o wszystkich przetworach 
chemicznych. 4) fabrykant powozów, jako sprawozdawca ce
chów : stelmachów', kołodziei, tapicerów', kowali i lakierników,
5) majster stolarski, do ocenienia sztuk stolarskich, tokarskich, 
płaskorzeźb, galanteryjnych i t. p., które zwykle na wystawach 
licznie są przedstawione. 6) rysownik, jako sprawozdawca sztuk 
pięknych i celem przesyłania odpowiednich rysunków niezbę
dnych do dokładnego i zrozumiałego opisu wielu przedmiotów.
7) redaktor jednej z gazet tutejszych, jako ogólny sprawozda
wca i korespondent pism warszawskich podczas wystawy. 8)| 
uzdolnieni robotnicy celem korzystania i'kształcenia się, zawo
dów: mechanicznego, chemicznego, drukarskiego, stolarskiego,! 
garbarskiego, brązowniczego, ślusarskiego, kowalskiego, ko
tlarskiego, rymarskiego lub siodlarskiego, tapicerskiego i kape- 
lusznickiego. Gdyby oprócz tego pp. fabrykanci chcieli swoim 
kosztem wysłać odpowiednie indywidua, to nietylko, iż byłoby 
rzeczą nader pożądaną dla interesu projektowanej wyprawy, 
ale nadto z nadzwyczajną korzyścią dla kraju, bo jakeśmy wy- 
żćj wspomnieli, im więcój zdolnych ludzi wystawę powszechną 
zwiedzi, tćm więcej korzyści pod względem przemysłowego wy
kształcenia spada na ogół. Z powyżej wzmiankowanego czasu, 
to jest: projektowanych dni 40, należy dni 10 przeznaczyć na 
jazdę i odpoczynek w drodze, a dni 30 na sarnę wystawę, który 
to czas po rozpatrzeniu się na miejscu przez przewodniczących 
tej wyprawie, odpowiednio przeznaczonym i na różne czynności 
rozdzielonymby został. Sprawozdania z Londynu nadsyłane, 
byłyby co' dni kilka ogłaszane w pismach tutejszych, a po po
wrocie sprawozdawców, ułożyłoby się obszerniejsze dzieło wy; 
łącznie wystawie tegorocznćj poświęcone, które z odpowiednienu 
drzeworytami, najpóźnićj w jesieni roku bieżącego na widok 
publiczny wyjść powinno,“

Redakcya Gazety Polskićj z swćj strony takie kreśli 
nad pomysłem tym zdrowe uwagi:

„Rzucona myśl wysłania czeladzi naszćj rzemieślniczćj na 
wielką londyńską wystawę tegoroczną, nabiera coraz więcój 
wagi i obiecuje przyjść do skutku, poparta przez tych, którzy 
w nićj widzą dzielny bodziec, do nadania życia rękodziełom 
i przemysłowi naszemu. Nie ma lepszego lekarstwa na podźwi- 
gnienie z odrętwienia, ani silniejszćj pobudki do pracy, jak wi
dok nagromadzonych dzieł ręki ludzkićj, jak przykład postępu 
osiągnionego przez inne kraje. Odosobnienie, zamknięcie się 
w sobie, we wszystkich sferach życia jest szkodliwem, daje fał
szywe pojęcie własnego stanu, hamuje postęp zarozumiałością 
lub zobojętnieniem. Są którzy utrzymują, że za mało jeszcze 
postąpili nasi rzemieślnicy i czeladź, by korzystać mogli na 
wystawie, lecz argument ten jest raczćj poparciem potrzeby, 
niż dowodem nieużyteczności przedsięwzięcia. Zresztą manij 
przykłady wymowne innych krajów, które nas nie prześcignę!) 
w przemyśle i rękodziełach, również starających się ułatwić 
czeladzi i młodzieży, tę wielką naukę praktyczną, jaką wycią
gnąć może z widzenia i porównania tylu i różnych wyrobów 

i Zręczność zestawienia ich razem, ocenienia jednych drugienn,
! jest jedyna, i nie tak rychło może się powtórzyć. Podróż w tym 
’ samym celu po fabrykach nigdy tego skutku nie da, co obej- 
j rżenie wyrobów razem zbliżonych, i to wyborowych, bo, wspói- 
! ubiegających się o pierwszeństwo. Z największą więc usilnoscią 
! popieramy piękny wniosek obywateli Warszawy, troskliwych 
! o wzrost rzemiosł, o postęp, któryby nam nie dał pozosta 
' w' tyle od ogólnego rozwoju kunsztów. Środki materyalne się 

znajdą, łatwo, miasto wybierze przewodnika pewnego dla sw J 
młodzieży, obmyśli pomoc techniczną i tłumacza; idzie tyłK 
o fo, by myśl zacna ogólne pozyskała uznanie. Uprzedzają 
zarzuty, jakieby uczynione jćj być mogły, wspomnimy tu J ' 
szcze, iż widzieć się może nieostróżnością narażać młodzież 
wpływy idei politycznych niedojrzałych, jakie ją tam .spotK^ 

zdawaćmogą. Na to odpowiemy, że cel bronić będzie młodzieży
szkodliwych wpływów, które zdała niebespieczniejszemi zdai 
się mogą, niż są w istocie, że nic nie leczy lepićj z mrzon 
nad surowe zastanowienie się nad rzeczywistością, że naosta 
wybór tych, którzy wysłani być mają, dozór dodany, jest
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stateczną rękojmią wyłącznego zajęcia celem podróży. Wielką 
tćż przywiązujemy wagę do naczelnika wyprawy/ który nie 
obcym być winien w ogóle przemysłowi krajowemu, oswojonym 
z zagranicą, wytrawnym i dosyć charakteru mającym, aby ze
braną drużyną potrafił pokierować, wskazać co godniejsze 
uwagi, i badania zwrócić na te przedmioty, których wyrób 
szczególniej nas obchodzi. Prócz tego rysownik wprawny byłby 
nieodzownie potrzebnym. Nietylko cel podróży, ale sama wre
szcie podróż zużytkowaną być może, ala zwiedzenia fabryk, 
które spotkają się na drodze, lub z małćm od nićj wyboczeniem,

Prusiech, w Belgii, w ostatku w Anglii. W ten sposób mo
gliby wybrani przypatrzyć się samemu procesowi fabrykacyi, 
który wiele uczy i często daleko lepićj wtajemnicza jednćm 
wejrzeniem, niż najtroskliwsze opisy i rysunki. Wszędzie gdzie
kolwiek tego rodzaju delegacya rzemieślnicza przejeżdżać bę
dzie, znajdzie bezwątpienia ze strony władz i starszyzny uła
twienia i dogodności, jakie zwykle chętnie udzielają się w ra
zach podobnych; uwolnienie od opłat, dopuszczenie w godzinach 
wyjątkowych do oglądania wyrobów i t. p. Wybór czeladzi 
możnaby zostawić starszym cechowym, którzy dobrze znając 
indywidua, potrafią z nich odznaczających się pracowitością, 
talentem, chciwością wiedzy i doskonalenia się, na ten cel wy
łączyć. Rozumie się, że ani oznaczenie naczelnika wyprawy, 
ani przybranie rysownika, ani wybór młodzieży żadnemi inne
mi względami ubocznemi, kierowany być nie może, prócz celu 
ogólnego pożytku i dobra kraju, o którego postęp wszechstron
ny wszystkim nam najbardzićj iść powinno.“

ROSYA.
Petersburg, 10 marca. W końcu zeszłego miesiąca nastą

piła ratyfikacya traktatu handlowego z Turcyą, który ma obo
wiązywać od dnia 13 marca rb. W traktacie tym zaszły nastę
pujące, w porównaniu z dawnym, główne zmiany:

1. Opłata celna od towarów przywożonych z Turcyi zniżo
ną została z 12% na 8% wartości. 2. Opłata celna od towa
rów przywożonych z Rosyi do Turcyi, podwyższoną została 
z 5°/° na 8% wartości; takież cło ustanowione zostało od zbo
ża, z Rosyi przywożonego. 3. Opłata tranzytowa została zniżo
na o 1%, tj. zamiast 3%, ma się pobierać 2%. 4. Przywóz do 
Turcyi soli i tytoniu w rozmaitych kształtach wzbroniony zo- 
staje, a wywóz z tamtąd tychże przedmiotów nie ulega żadnej 
opłacie. 5. Znosi się monopol, który służył dotąd poddanym 
tureckim, co do handlu w posiadłościach tureckich produktami 
wiejskiemi i innemi krajowego pochodzenia towarami. 6. Na 
szyprów statków, przybywających z towarami, przeznaczonemi 
dla Turcyi, wkłada się obowiązek, żeby niezwłocznie po przy
byciu do portu, składali W' komorze celnej poświadczoną kopią 
manifestu.

— St. Pet. Wiedomosti donoszą: Słychać, że naprzedsta- 
wienie komitetu cenzury zagranicznćj, niektóre książki, które 
były zakazane w Rosyi, obecnie pozwolone są do sprzedaży we 
wszystkich księgarniach, i że komitetowi pominionemu poleco
no przejrzeć w ogóle wszystkie książki, rozmaitemi czasy zaka
zane i przedstawić o nich swą opinią. Poczekajmyż na rezul
taty tćj zapowiedzi.

ia( 
ne 
ro-

.ch| 
ce- 
iw, 
ch, 
tch 
uk|
Iję- 
iw,i 
la«
8) 

vo-l 
go,| 
ko
pę- 
)im 
)by 
ivy,Vy. 
mą 
vy- 
,SU, 
na 

óry 
fCh 
iści 
ne. 
po- 
vy- 
sni 
lok

3Śli

na 
iCĆj 
rzy 
om 
wi- 
wi- 
>pu 
się 
iał- 
icią 
cze 
na 

by, 
my
Ś

:ią- 
ów. 
mi, 
ym 
>ej- 
lół- 
icią 
ych 
stać 
się 

wój 
-lko

je
na ------------------------~

kać Obwieszczenie. [749]
od Folwark Gozdawo, do Gustwa Giżyckiego 

5vav należący, oszacowany sądownie na 32,730 tal. 
nek 10 sgr, wedle taksy mogącćj być przejrzanej 
tek wraz z wykazem hypotecznym i warunkami 
do- w registraturze, ma być

Petersburg, 14 marca. Gaz. Rewalska donosi, iż zgro
madzone stany inflanckie uchwaliły powołanie reprezentantów 
miast do sejmu inflanckiego i zaprowadzenie ogólnego sejmu 
nadbałtyckiego wraz z senatem nadbałtyckim.

Wedle wiedeńskićj S cha rfs Corre sp. od dni kilku od
bywa się żywa zamiana depesz pomiędzy Paryżem a Peters
burgiem. Rosya pragnie stosunki pomiędzy obudwoma dwo
rami, które podczas kilkomiesięcznćj niebytności posła francu
skiego, księcia Montebello, w Petersburgu, znacznie oziębły, 
znowu ożywić. Rosya baczną zwraca uwagę na rozwój wypad
ków w Turcyi i Grecyi, nie szczędzi więc zabiegów aby dobre 
porozumienie' z Francyą sprowadzić.

AUSTRYA.
Wiedeń, 14 marca. Redaktor Postępu, ilustrowanego 

tygodnika w Wiedniu wychodzącego, p. Osiecki uznany dziś zo
stał winnym zbrodni naruszenia spokojności publicznéj i prze 
kroczenia §. 13 ustawy drukowéj i skazany na 6 miesięcy wię
zienia, 50 złr. kary pieniężnćj, na pozbawienie odpowiedzial
nego redaktorstwa, utratę szlachectwa i koszta sądowe.

FRANCYA.
Paryż. 12 marca. Był wczoraj nadzwyczajny natłok pu

bliczności na posiedzeniu ciała prawodawczego, a ciekawość 
przytomnych nie została zawiedziona, albowiem mówcy, którzy 
wystąpili, odznaczyli się ze wszech miar talentem iwoirn. Cho
dziło o sprawę rzymską, którą, choć to już przedmiot tak 
wszechstronnie otrzaskany, w nowćm poniekąd świetle okazały 
wczorajsze rozprawy. Mówców trzech tylko było; każdy roz. 
ważał tenże sam przedmiot z całkiem innego stanowiska. Naj
pierw odezwał się Juliusz Favre, jeden z pięciu demokra
tycznych członków ciała prawodawczego, oraz jeden z najzna
komitszych mówców politycznych tego zgromadzenia, który 
rozbierał sprawę rzymską i włoską ze stanowiska wolności 
’ Prawa ludów, zaczepiając jeśli nie zdróżność to przynaj- 
runićj dwoistość polityki rządowej, która w Rzymie występuje 
w obronie dwóch wręcz sobie przeciwnych i z sobą niezgodnych 
zasad, dowodząc oraz, że system wyczekiwania, któryby był 
®oże dobry, gdyby wyczekiwanie mogło mieć jaki lonjee, tutaj 
do niczego nie doprowadzi, tylko do straty czasu, pieniędzy 
1 znaczenia. Wykazał Juliusz Favre bardzo jasno, że obecna 
rola, którą Francya we Włoszech odgrywa, kończy się jedynie 
tylko na zastępowaniu Austryi. Mowa ta wielkie zrobiła wra
żenie, którego niepotrafił osłabić następca, deputowany Dawid,

w bardzo uczonym i wyszukanym wywodzie starając się utrzy
mać na jakićjś niepodobnćj średnicy'między dwiema ostatecz- 
nościami. Przedewszystkićm zwrócił on wszystkie swoje po
ciski przeciw jedności włoskiej, utrzymując, że ona jest niepo
dobieństwem i że jedyną formą polityczną, pod którą istniećby 
mogła, jest związek albo konfederacya, tak jak ją sobie po
dobno i cesarz Napoleon uwidział. Dalćj dowodził, że Fran
cya nie może opuścić Rzymu, bo nie może pozostawić Ojca św. 
bez opieki, zwłaszcza iż jedność włoska jest myślą nie francu
ską, tylko angielską. Nareszcie starał się okazać, że papiestwo 
nie może pozostać takićm, jakićm było dotychczas, że się musi 
odnowić i odrodzić pod wpływem nowożytnych wyobrażeń i od
stąpić od swego non possumus. Zakończył wreszcie roz
prawy deputowany Keller z Alzacyi znakomitą mową z naj
większym zapałem powiedzianą w obronie wszystkich praw pa
piestwa; przyznać należy iż mówił z takim talentem iż cała izba 
była w uniesieniu. Dzisiaj spodziewać się trzeba mowy rządo
wej, którą zapewne powie minister Billault; naprzód już je
dnak można przewidzieć, że broniącemu złśj sprawy w obec tak 
niebespiecznych przeciwników, którzy się słyszeć wczoraj dali, 
z trudnością przyjdzie wywiązać się ze swego zadania. Rzecz 
się naturalnie rozstrzygnie na korzyść rządowćj polityki, 
ale mimo to przyznać należy, iż sprawa rzymska wielki od 
przeszłego roku uczyniła postęp, jak to już Juliusz Favre 
w mowie swój uważał, i znacznie się do rozwiązania swego zbli
żyła; którego opinia publiczna znużona ze wszech stron się 
domaga.

— Z Meksyku podobno niepocieszne przychodzą wiado
mości ; zdaje się, że cała wyprawa skończy się płaczliwą stratą 
ludzi i pieniędzy, bez najmniejszego pożytku dla kogobądźkol- 
wiek. Jenerałowie trzech wojsk kłócą się między sobą; każdy 
z nich chce być najmędrszy i każdy chce nad innymi przewo
dzić; przytćm choroby zaczęły już swoję straszliwą pracę, 
a przeszło 600 żołnierzy musiano już wywieść do Hawanny. 
Pogłoski o hliskićm wysłaniu nowych posiłków do Meksyku nie 
ustają, nawet wczoraj obiegała pogłoska na giełdzie, że wkrótce 
wojsko francuskie w owym kraju do 30,000 pomnożone zosta
nie i że marszałek Mac Mahoń obejmie naczelne dowództwo 
nad nićm.

— Minister Thouvenel stara się przekonać posłów zagra
nicznych, iż zaburzenia, które ledwo co uspokojone zostały, 
były jedynie tylko skutkiem agitacyi kilku znanych weteranów 
socialistowsko-czerwonych spisków i że rząd nietylko ich się 
nie lęka, ale nie przypisuje im nawet żadnćj ważności. Mnićj 
więcćj w tym samym duchu pisany okólnik do posłów francu
skich za granicą, rozesłany został niedawno.

— Słychać, iż rząd włoski wniósł do rządu francuskiego 
proźbę, aby mu dopomógł w śmiałem i ważnem przedsięwzięciu 
przekopania góry Cćnis, które jednak na same Włochy nadto 
kosztownćm się zdaje. Cesarz podobno chętnie się do tego 
nakłoni.

— Arcybiskup z Rennes ogłosił piorunujący list pasterski 
przeciw tym, którzy władzy świeckićj się sprzeciwiają.

— Z Ameryki północnćj donoszą, że jenerał Scott ma się 
niebawem puścić z Nowego Jorku do Meksyku w celu zawarcia 
z rządem meksykańskim ugody, na mocy którćj Stany Zjedno
czone zapłaciłyby za Meksyk i zaspokoiły wszystkie pretensye 
mocarstw europejskich, coby naturalnie z czasem pociągnąć za 
sobą mogło wcielenie Meksyku do Unii amerykańskićj.

— W Paryżu zawiązało się towarzystwo mające zamiar 
wybudować w lasku Bulońskim gmach do umieszczenia w nim 
nieustającćj wystawy przedmiotów sztuki, przemysłu i kwia
tów. Towarzystwo to posiadające kapitał zakładowy w sumie 
25 milionów franków, poruczyło budowę wspomnionego gma
chu, p. Pakston, . który zbudował był pierwszy tak nazwany 
pałac kryształowy w Londynie. Prócz wystawy, gmach rzeczo
ny służyć ma do dawania w nim koncertów itp.

Paryż, 13 marca. Na wczorajszém posiedzeniu parlamen
tu angielskiego zrobił minister Layard ważne oświadczenie, iż 
gdyby miasto Szangai w Chinach napadniętem zostało przez 
Taipingów, czyli powstańców chińskich, natenczas wojsko an
gielskie tamże się znajdujące odebrało rozkaz bronienia go, 
ponieważ okrucieństwo Taipingów i mnóstwo kupców europej 
skich znajdujących się w owćm mieście, nakładają ten ohowią' 
zek konieczny na rząd angielski.

— Rząd francuski, który u siebie wszelkie objawy wol
nego życia stłumia ile możności, uląkł się zgromadzenia demo
kratycznych towarzystw w Genui, a minister Thouvenel wy- 
stósował'spiesznie do gabinetu turyńskiego depesze, zwracając 
uwagę jego na wszelkie niebespieczeństwa, któreby dla Fran- 
cyi wyniknąć mogły z tego nagromadzenia i ścierania się tak 
burzliwych żywiołów, oraz wzywając go, żeby albo zgromadze
nie to rozwiązał, albo tćż nakazał mu jak największe umiar
kowanie i ostrożność. Wiadomo wszakże, iż minister Ratazzi, 
na reklamacye konserwatystów włoskich, już poprzednio zale
cił komitetom Provedimento, pod zagrożeniem rozwiązania, 
aby unikały wszystkiego, coby się mogło stać przyczyną jakiego 
niepokoju. Równocześnie z ową notą do Turynu, wysłał mi
nister Touvenel inną depeszę do Rzymu, w którćj, załączając 
adres senatu francuskiego, zwraca uwagę na jednomyślność 
z którą tenże adres przyjętym został, nadającą tćm większą 
siłę i donośność radom przez rząd cesarski od tak dawna już 
stolicy apostolskićj dawanym. Zapowiada również minister 
przesłanie adresu ciała prawodawczego a z nim nowych in 
strukcyi, które zawierać mają projekta do ukjadów. Będą one 
równie daremne, jak były wszystkie dawniejsze.

— Z Grecyi niepomyślne dla rządu tamecznego dochodzą 
wiadomości; rząd nie tylko nie odniósł żadnych korzyści nad

dnia 26 września 1862

przed południem o godzinie 11 w miejscu po
siedzeń zwykłych sądowych sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi re- 
alnćj, z księgi hipotecznćj się nie wykazującćj,

zaspokojenia z sumy kupna szukają, niechaj 
się z pretensyą swoją w sądzie podpisanym 
zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, rodzeń
stwo Bussmana, Wilhelmina Marya Emilia, 
Ema Marya Augusta i Wilhelmina Ema Augu

powstaniem, ale zdaje się nawet, że powstańcy zaczną teraz 
działać zaczepnie. Powstańcy mają wyborne stanowisko, w ich 
ręku jest główny arsenał królestwa; mają prócz 48 dział zupeł
nych dwie baterye gwintowane, świeżo sprawione, jedyne które 
są w’ Grecyi; prócz tego Nauplia na 4 miesiące w żywność za
opatrzona, a blokada nie przeszkadza zwożeniu zapasów ze 
strony morza. Mimo to rząd w odezwach swoich daje zapew
nienie, że bunt wkrótce stłumionym zostanie i dziękuje podda
nym w innych częściach królestwa za to, że się zachowują spo
kojnie. Kilkadziesiąt jednak osób tak cywilnych jako i wojsko
wych wygnano na wyspy.

— Fabryki w Lyonie i St. Etienne mają teraz trochę wię
cćj do roboty, ale mimo to bieda między robotnikami jest tam 
nadzwyczaj wielka.

— Obiegała bajeczna zapewne pogłoska w salonach legi- 
tymistowskich, o powstaniu, które wybuchło w Abruzzach; 
mówiono nawet, że powstańcy opanowali Foggia, główne mia
sto prowincyi Capitanata i ustanowili tamże rząd tymczasowy.

— Ostatnie depesze z Meksyku donoszą, że admirał Jurien 
Lagraviére wyruszył 22 lutego na czele francuskiego kontyn- 
giensu z Vera Cruz, aby opanować wyżynę Xalapy, bo dłuższy 
pobyt w Vera Cruz zagrażał widocznćm niebespieczeństwem 
zdrowiu żołnierzy.

— Z Aten dochodzi wiadomość, że Maurocordato odebrał 
polecenie utworzenia nowego gabinetu. W Genui mówiono, 
iż pewna lięzba Garybaldczyków zamyśla przeprawić się do 
Nauplii, aby przyjść w pomoc powstańcom greckim przeciw 
rządowi niemieckiemu.

ANGLIA.
Londyn, 14 marca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niż- 

szćj zapytał Griffith, czyli nowe ministerstwo włoskie ma za
miar odstąpić terrytoryum jakowe, i wniósł o przedłożenie izbie 
korespondencyi dotyczącćj tćj sprawy. Sekretarz stanu Layard 
odpowiedział imieniem rządu, że Ricasoli zaręczył Anglii iż ża
dne odstąpienie terrytoryum już nie nastąpi. Interes publi
czny nie pozwala przedłożyć korespondencyi w tćj sprawie to- 
czonćj. Na inną interpelacyą względem położenia finansowego 
Turcyi Layard odpowiedział, że finanse państwa Otomańskie- 
go spoczywają na zdrowej podstawie, i że dobra administra- 
cya uprzątnie trudności i równowagę sprowadzi.

—Wrażenie wiadomości o rozwiązaniu pruskićj izby po
selskiej wywołane w Angli, w taki sposób mnićj więcćj się 
przedstawia : Wszystkie londyńskie dzienniki rozwodząc się nad 
przesileniem w Prusiech bronią postępowania większości izby 
jako uzasadnionego i umiarkowanego, upatrują wr jćj rozwiąza
nia dążności reakcyjne i po części bardzo surowo się wyrażają. 
Tylko torysowski Herald mniema że izba zbyt pospiesznych 
żądała reform, że potrzeba postępu powolnego i że dotychcza
sowy gabinet był potrzebny jako gabinet przejścia. Times 
sądzi iżby król, gdyby do słusznych żądań izby był się przychy
lił, był zyskał na popularności w kraju tak lojalnym jak Prusy. 
Morning Post i Daily N ews odzywają się w sposób podo
bny, wynoszą jakoby następca tronu był przeciwko rozwiąza
niu izby, i ganią mocno postępowaniu rządu.

GRECYA.
Wiedeńska Ost.D. Post powiada, że powstanie wojskowe 

w Grecyi coraz bardzićj się rozszerza. Także w Syrze wybuchło 
powstanie wojskowe, przy którćm wpływy włoskie były wido
czne. Syra jest jedną z najważniejszych wysp królestwa gre
ckiego i należy do głównych jego miejsc handlowych. Obszar 
jćj wynosi zaledwie dwie mile kwadratowe, ale położenie dogo
dne, port wyborny Hermopolis, ludność czterdziesto-tysięczna, 
stacya główna dla statków parowych na drodze z Marsylii do 
Carogrodu, podnoszą znaczenie tćj wyspy. Przykład jćj może 
wywrzeć wpływ wielki i zachwiać niebespiecznie obecne rządy. 

AMERYKA.
Rowy Jork, 1 marca. Prezydent stanów południowych Jef

ferson Davis, w orędziu wspomina ostatnie klęski poniesione 
w obronie stanów zagrożonych. Zdaniem jego wojna lat kilka 
potrwa, ale stan wojska, marynarki i skarbu, jest pomyślny. 
Na mityngu w Richmond radzono nad dobrowolnćm zniszczeniem 
zapasów tytuniu i bawełni. W kongresie stanów południowych 
żądano popierana wojny o niepodległość do upadłego.

Obiega pogłoska że Jenerał Bluel, dowódzca wojsk unii 
w stanach Kentucky i Tenesse, oskrzydlił skonfederowanych 
pod Murfreestown w stanie Tenessee. Jenerał Banks przeszedł 
z wojskiem unii rzekę Potomac pod Harpersferry, zajął miasto 
Bolívar i Charleston nad koleją żelazną z Harpersferry do Win
chester i obsadził obadwa brzegi rzeki Shenandoah. Rząd unii 
cofnął nominacyą jenerała Scott na pełnomocnika unii w Mek
syku.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 17 marca. Woda w Warcie przybiera; dochodzi dziś 

do 10 stóp, podczas kiedy jeszcze w zeszłą, sobotę stała niżćj 9 stóp. 
Nie masz jednakże obawy, żeby do większej doszła wysokości.

— W czwartek tj. 20go b. m. toczyć się będzie przed sądem kry
minalnym tutejszym sprawa był. refer. St. Ii. o publiczne nieszenie 
chorągwi narodowej polskiej w czasie procesyi na przyjęcie pielgrzymów 
częstochowskich dnia 22go września r. z. Bronić go będzie pan 
rzecznik Janecki.

tal.

Na sieroty polskie Górnego Szląska.
Z przeniesienia tal. 95 sgr. 15. i rubli pap. 9.

Nadesłano: P.. Stanisław Czarnecki taL 5. — Pani Chruścicska 
1. — Tejże córka Nepomucena sgr. 15. — J. E. K. tal. 1.

Redaktor odpowiedzialny ludwik Jagielski w Poznaniu.

sta, rentier Wilhelm Giżycki i partykularz Ru
dolf Bonstedt zapozywają się niniejszćm publi
cznie.

Trzemeszno, dnia 4 marca 1862.,
Król. Sąd powiatowy '

Wydział pierwszy.



Walne zebranie Towarzystwa ku wspiera
niu urzędników gospodarczych W. Es. Poznań
skiego, dla powiatu Wągrowieckiego, odbędzie 
się dnia 20 ki. b. o godzinie 11 z rana w hotelu 
Poznańskim, na które Szanownych członków 
zapraszamy.

Dyrekcya. [710]

Po ukończeniu dwunastu prelekcyi historyi 
polskiej abonament został zniesiony. Biletów 
pojedynczych na cztery przyszłe można dostać 
jak dotąd. [748]

Koncesyonowany zakład naukowy
w Stęszewie,

przy rozpoczęciu półrocza latowego, przyjmuje 
nowych uczniów i pensyonarzów. Bliższych wia
domości udzieli przewodniczący zakładu
[714] Rektor Izust.

Księgarnia J. E. Zupańskiego poleca: 
l*owiastki ludowe przez Eleonorę

Ziemigcką, ozdobione licznemi litografiami.
2 części. 2Y3 tal. [582j

Od Wielkiójnocy, ktoby życzył sobie bym 
w mieście lub na wsi dawał lekcye tańca, ra
czy się zgłosiś osobiście lub listownie do handlu 
P. Nowickiego, ulica Wrocławska.

[753] Kornel Szczepański.

Dom. Szkaradowo potrzebuje nauczyciela do
mowego do jednego syna.

Zgłoszenia przyjmuje Wielm. Pan Gorzeński 
w Szkaradowie pod Jutrosinem.

(718) CJoraseńsfes.

NA POST.

Najlepszy, świeży i nader smaczny Olej siemienny poleca
w centnarach i w mniejszych ilościach

Rnflnerya oleju

PINKUSA WOLFFSOHNA
[683] ul. Wronieeba No. 21, w Poznaniu.

4jooocWKxmfei3ess«Jss3«^, Chlubnie znane Rarmclfci tc reń-
2 ReńsŁie^ U sliie na isfiersl zyskały przez swoję dobroć u wszyst-
..........  ........... ."T w kich używających je nadzwyczajną sławę i polecenie. Sprze

dają się prawdziwe w zapieczętowanych różowo-czerwonych 
tytkach, mających na przedniój stronie wyobrażenie „Ojca 
Renu i fficzeli“ po 5 sgr. tylko u

KARMELKI HA MSI
według kompozycyi 

Prof. Dr. Albersa w Bonn.

[405]

Łubownikom kwiatów i ogrodów jako i posiedzicielom gran
tów i lasów polecam mój bogato zaopatrzony skład nasion leśnych i ogrodowych, któ
rego spis szczegółowy na żądanie bezpłatnie do przejrzenia nadesłanym być może. Również
polecam się do &ahia«lania ©gradów 1 wykonywaniu <lo nicią wsaeS- 
kich planów.

Bukietów' nowych gustownie ułożonych jak dotąd tak i dalej dostać u mnie można.

[840] Poznań, 1862.

Urzędnik gospodarczy (żonaty) w większych 
gospodarstwach Szląska i X. Poznańskiego 
przez lat 14 praktycznie wykształcony, obecnie 
w obowiązkach zostający, mogący na żądanie 
1000 tal. kaucyi stawić, życzy sobie od ś. Jana 
r. b. przyjąć stosowne umieszczenie.
' Zgłosić się w listach frank, do Ekspedycyi 

Dziennika. (661)

Młodzieniec, który przynajmnićj do tercyi 
gimnazyalnćj uczęszczał, może być przyjęty 
jako uczeń od 1 kwietnia r. b. u

G. Reimanna,
[682] aptekarza w Poznaniu.

Ogrodowy doświadczony znajdzie miejsce. 
Gdzie? wskaże ekspedycya. [750]

Zdatny parobek znajdzie od 1 kwietnia r. b. 
miejsce jako Hausknecht w handlu 
[751] «5. l<eitgeber w Poznaniu.

Gorzelnia na sto szefli zacieru, z cylindrem 
parowym, potrzebnemi kadziami itd. jest zaraz 
do sprzedania. O bliższych warunkach można 
się dowiedzieć w dominium Gola pod Jaracze- 
Y/em. ' 703]

Wieś Gręziny, w powiecie Wągrowieckim, 
dep. Bydgoskim położona, na szosie z Pozna
nia do Bydgoszczy, 781 mórg 52 (]pr. obejmu
jąca , z pięknemi łąkami, laskiem i całkowitem 
inwentarzem żywym i martwym jest z wolnój 
ręki do sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli 
właściciel osobiście, lub przez listy franko. [681 i

Wiatrak holenderski nowy, o 4 gankach, o 
% mili od Poznania nad szosą Wrocławską po
łożony, z domem mieszkalnym murowanym, 
z rolą 14 mórg, jest do nabycia pod nader ko- 
rzystnemi warunkami. Chęć kupna mający 
zeclicą się zgłosić franko: A. TrąmpCiyński 
Dgbłowo p. Gniezno. [663J

Hermana ïïoegelma, Wrocławska ulica 9.

Handel nasion i ogrodownictwo sztuczne

Henryka Mayera,
ulica Królewska 6'7 i 15a.

na Wodnej ulicy u ^polania będą parasole re
parowane, pokrywane i nowo robione. [666]

Tysiąc szefli perek, cebularek, zupełnie 
zdrowych, do sadzenia zdatnych ma na sprze
daż dor. Skoraczew pod Książem. [722]

Obrazów św. Ułańskich na płó
tnie i blasze malowanych, znacznę ilość ode
brałem z Czech i polecam po cenie umiarko
wanej.

Fabryka nozłacania, Jezuicka ulica No. 8.1
[752] * W. Grynastel.

Do zagranicznej renomowanej Falbicraił 
i Pralni przyjmują się obstaluuki do pra
nia i farbowania każdego gatunku materyi u

lSiigejalusza Wernera,
Tapicernia przy ul. Fryderykowskiój 29. [493]

Najlepszą i najtańszą herbatę dostać 
można u Fiotrowsttiego w Poznaniu. [296]

il8181±

. Sś KajSSSt
W czwartek, 

dnia 20 marca 
przywiozę pociągiem] 

wieczornym transport świeżo dojnych kró® 
z cielętami z łęgu noteckiego na sprze- U 
daż i stanę w hotelu Budwiga g
[747] " Mlafeow, handl. bydłem, g

Naemsssosag&a u
Teatr miejski. ¡754]

Wtorek, na wyłączny dochód p. Kuhna po trzeci 
raz: Oberon, Koenig der Elfen, romantyczna opera
w 3 aktach Webera.

Panna Sanger udział swójaskawie, przyrzekli la- 
beneficienta.

B®rjsytoySi <1© Poznania.
Dnia 15 marca.

BAZAR. Właściciele dóbr hr. Plater z Wroniaw, 
Wierzbiński z Włókna, Ramkę z Chociszewa, Ko- 
źmian ż Król. Polskiego, Chłapowski z Brodnicy.

HOTEL DU NORD. Właściciel dóbr Wolniewicz 
z Dembicza, dyrektor Molinek z Rydzyny, inspek
tor Günther z Kwieciszewa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciel dóbr 
hr. Węsierski z Zakrzewa, ‘radzca dr. Zalesko z 
Kowanówka, kupcy Ollendorff z Gdańska, Wotzel 
i Eckersdorff z Berlina, Hertwig z Mühlhausen, 
Peters z Drezna, wł. dóbr Martini z Lukowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Właściciele dóbr Kärnbach 
z Szaławy, Bieczyński i agronom Bieczyński z Nie- 
ślabina, rolnik Krüger z Łagiewnik, inspektor Ro
senthal z Kwidzyny, proboszcz Janiszewski z Ko
ścielca, kupcy Koeppen z Delwig Neustadt z Wro
nek, Schlesinger z Głogowa, Herde z'Lipska, Werner 
z Borku.

JWriaa§©MS®śei laasartlówe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 15 marca.
Zyto: wyp. 25 węcpli na marz. 43% żąd.. na 

marz.-kw. i kw.-maj 43%—5/,j pb k.-maj 43% 
%2—% pb, %2 żąd, na maj—czerw. 43% pł. % 
żąd, na wrz.-paźd 44 tal. żąd. Okowita: wyp. 9000 
kw. z beczką na marz. 16%4 pł., kw. 165/s pŁ, maj 
16% pb, %2 żąd., cz. 16%' żąd., lip. 17% żąd., 17 
pł., sier. 17 Vl2 tal. żąd.

Berlin, 15 marca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 63—80 tal. wedle 

jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtów 51—53% pł., 
na marz. 50%—51 pł., na wiosenną odstawę, 57% 
—% pł., 50% żąd., maj-ęzer. i czer.-lip. 50%—% 
pł., 50% żąd., lip.-sier. 5Ó—% 50% tal. żąd. Jęcz
mień: wielki 25 szefli 84—38 tal. pł. Owies: w miej
scu 1200 funtów 22—26 pł., na marz. 23% pł-, na

wiosenną odstawę 23% pł-, maj-czer. 23% pł., czer. 
lip. 24% tak żąd. Olei rzepiowy: w .miejscu 
100 funtów bez beczki 13 żąd, na marz, i marz.- 
kw. 13“/,, żąd., 12“/n pł., kw.-maj 13%,—% p} 
13% żąd., maj-czer. 13%2—%—%2 pł:, 13% żąd. 
czer.-lip. 13% żąd , lip.-sier. i wrz.-paź. 12u/12—% 
—% tal- pb Okowita: w miejscu 8000% Trallesa 
bez beczki 17% pł., z beczką na marz, i marz.-kw. 
17%2—’%4 pł., 17%, żąd., kw.-maj 17%—% '
17% 17'%,—18 pł., czer.-lip.

M:

—pt? 16% żąd. lip.-sierp. 186n 18% żąd., sier.-
wrz. 18% pł., 183 4 tal. żąd.

Wrocław, 15 marca.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 85—88 81 73—78

„ żółta 85—87 82 73—78 g
Zyto 59—61 58 54—56 _
Jęczmień 39—40 38 34—36 !
Owies 26—28 24 22—23 S'
Groch 54—58 52 45—48] ' J
Na giełdzie Zyto: 2000 funtów no marz. 46 pl. i 

i żąd., marz.-kw. 45% żąd., kw.-maj 42% pł., maj- 
czer. 46% tal. żąd. Owies: kw.-maj 21% pb, maj.- 
czer. 22 tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejscu 
12% żąd., na marz, marz.-kw. 12% żąd.. kw.-maj 
125/12 pł, 12% żąd., wrz.-paź. 12% tal. żąd. Oko
wita: w miejscu 16% pb, namarz. i marz-kw. 16% 
pł., kw.-maj cena nominalna 16%, maj-czer. 16% 
pł., czer.-lip. 17 %2 pł., 17% tal. żąd.

Bydgoszcz, 15 marca.
Pszenica: węcpel 62—74 tal. wedle jakości. Żyto: j 

42—45. Jęczmień: wielki 30—32, mały 23—28. 
Groch: 36—40. Okowita: 8000% Trallesa 16% tal. 
Perki: szefel 15 sgr.

Gdańsk, 15 marca.
Pogoda stale piękna lubo poranki pochmurne i 

mgliste. Nocami małe przymrozki.
W Anglii targi spokojne i mało chęci do pokupu 

a lubo potrzeby kr aj owe aż do przyszłych żniw są 
jeszcze bardzo znaczen, przecież nadzieja na liczny 
import wiosenny wstrzymuje od spieszniejszej dzia
łalności.

Targi prowineyonaine miały mały dowóz zboża 
krajowego i ceny w ogólności prawie bez zmiany się 
utrzymały, lecz ożywienie targów, które w początku 
zeszłego tygodnia notowano zupełnie ustało.

Zboże zagraniczne mało było żądane i nie wiele 
interesów zawarto po cenach ostatnich zeszłego ty
godnia, gatunki zaś lichsze bez ustępstwa sprzeda- 
nemi być nie mogły.

W Francyi polepszenie targów dość dobrze się 
utrzymuje i więcej upowszechnia. Prowincya poczyna 
robić zakupy na wielkich placach, zasoby składowe 
wyczerpują się i wielkie młyny- aczkolwiek fabryka- 
cyą swoją ograniczyły, przecież znów w zboże zaopa
trywać się muszą. Obecnie na składach francuskich 
znajduje siś 1600,000 hekło. zboża i mąki, zapas ten 
na targach już ciążyć nie może transakeye zatem się 
ożywiają i dobra opinia o przyszłych cenach się 
ustala.

Na naszym placu w tym tygodniu mało zawierano 
interesów. W skutek depesz angielskich, chęć do za
kupu coraz więcej się zmniejszała, tak, że w drugiej 
połowie tygodnia ceny początkowe tylko z trudnością 
się utrzymały. Przerąbanie drogi dla okrętów na 
Motławie, każę się prędkiego ładowania spodziewać, 
a wtenczas zapewne pokup cokolwiek się powiększy, 
gdyż eksporterowie swe ładunki dokompletować 
zeclicą.

Żyto cokolwiek w cenie się cofnęło, w sprzedaży 
miejscowej płacono tylko za najcięższe gatunki tai. 
2. 0. 6 na odstawę zaś około 14,000 szefli zakontra
ktowano po tal. 2 na kwiecień po tal. 1. 28. na kwie
cień maj odbiór z przeróbki.

W przeciągu tygodnia sprzedano pszenicy szefli 
21,000, żyta 10,800, jęczmienia 1200, owsa 180, gro
chu 900.

Płacono za szefel ber. wagi prus.

Pszenicy
funty łutv tal. £i:r, fen. tal. sgr. fen.

80 16 81 6 2 21 8 2 26 4
82 5 82 25 3 — — 3 2 6
83 15 84 24 3 1 8 3 5 -
85 14 86 3 3 5 10 3 10 -
81 — 81 25 1 29 — 2 6 6
69 12 73 10 1 7 1 12 -
— __ 47 24 __ __ — 0 29 -
— — — — 1 25 — 1 27 6

142.

Żyta
Jęczmienia 
Owsa 
Grochu

Kursa Zamian:
Londyn 6 21. Hamburg 150. Amsterdam 

Aleksander Makowski et Comp.

IKurs giełdy w Eerlinie
dnia 15 marca.

%

Papiery pruskie.

Pożycz, dobrow.....
— rząd.............
— 1859......
— 1856......
— 18E8.....
— prem. 1856.....

Obligi długu skarb..
— Marchii....... .

JAsty zast. March..
— Prus Wsch„

— Pomor.

Szląskie.....
gwar. B......
Prus Zach..

rent. March.
Pomor............

— Kadreńskie....
— Saskie............
— Szląskie.........
Paplary ta graniczne.

ńUStr. metali............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fl.. 

®O«r. 5 poży. Stiegl. 
— 8 —

1 % 1 ią- 1 
dano. I

4%; —
4% —

5
4%

4 —
3% —
3% —
3% __
3% —

—
4

3% Z
4 —
4 _

) 3% —
4 97%
3% —
3% —
3 —
4 98%
4 —
4 —
4 —

. 4 —
4 __
4

. 4 —

. 5 51%
5

. 4 _

. 5 _

. 5 98

pła
cono.

101%. 
102 
107%! 
102 1 
100% 
121 
90%
90

89 ! 
98%: 
91%

100%li
103”,

98 

92% 

88

100
99%¡
97%
99 
98%

100
99%

61%
66%
84%'

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb.....

— Cert. A. 300 zŁ
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lujdory...........................
Złota, funt, cel.............
Srebra dito............
Saskie bil. kas..............
Niem. banku..................

— płat, w Lipsku
Austr. bankn............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb..............
Berl.-Poczd. - Magd...
Berl.-Szczeciń..............
Wrocł.-Freib...............

— najnow.............
Brzeg-Niskie...............
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot............

Dolno-Szl.-March..., 
Dolno-Szl. kol. pob.

— pierwot............
Półn. Fryd.-Willi... 
Górno-Szl. A. i C..
— Lit. B..............

Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn...........

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%’/•

8%

M-
dano.

pła
cono. 1

%
żą

dano.
pła
cono,

99%
80%'

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stów. kas.......... 4 116

— 94%; Beri. Tow. hand.......... 4 — ■■ 85
— 23% Gdański bank. pryw... 4 — 99 %!
— 84%i Dysk. Udział komm... 4 — 91%'
— 92 Gota. bank, pryw........ 4 — 76%;

113%

Hanow. dito .................
Królew. dito ................
Lipsk. Stów, kred.......

4
4
4

96
97 i 
70 ■

— 109% Magd, bank pryw....... 4 — 87%
— 459% Pomor. bank, rycer.... 4 89% — ¡
— 29 21 Pozn. bank prow........ 4 94% — i
— S9eio Prusk. udz. bank......... 4% 121 :

— 99%
73%
34%

Szląsk. Stów, bank......

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel........

4

5

95%’

85%
4% Minerwy Szląskiej......

Concordia........................
Magd, assek ogn.........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt...................

5 25% —

117
137%

165
1263/4
120

4
4

4
4%

107%
450

100
102

— — Berl.-Ilamb..................... 4% — —
— 68% — 11. Em.................. 4’/ — 98 !
— 48 Berl.-Pocz.-Mag. A.... 

— Lit. C...................
4

4%
4%

Z/ 102
— 39% — Lit. D...................

-/ 101%
— 98% Beri -Szczeciń................ 4% ■ —
— 55 - II. Em.................. 4 — 97
— — Koźlo-Bogumin.............. 4 — 91 i
— 59 — Dl. Em................ 4% — 95%
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